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#*o  C zę x# o c  #i o  w i e
M am y już za  isobą historycznej wprost 

m iary  manifestację relig ijno-polityczną, jaką 
bezsprzecznie była akademicka pie lgrzymka 
i złożone przez nią ślubowanie u stóp Jasnej 

- Góry. Uczestnicy tej jedynej w dziejach ma­
nifestacji p rzeżyw ają  obecnie niezapomniane 
jej wrażenie. Przeżycie częstochowskie, to 
przeżycie, jakie się przechodzi ty lko raz w 
życiu. Potężną zaiste i do głębi wzruszającą 
była atmosfera owej niedzieli w  Częstocho­
wie. N a stworzenie jej złożyły się żarliwość 
re lig ijna uczestników, głęboka ich powaga 
i przejęcie się ważnością chwili, sprawność 
i norządek organ izacyjny, a wreszcie rycer­
sko - relig ijny nastrój, nastrój krzyżowców. 
Szczytowym uzewnętrznieniem tego nastroju 
było bezsprzecznie potężne przemówienie ma­
gistra Nowosada W ito lda  ze Lwowa.

Manifestacja częstochowska była przede- 
wszystkiem manifestacją religijną, i to mani­
festacją szczerą. W ystarczyło  patrzeć w  po­
ciągach wiozących młodzież do Częstochowy. 
Młodzież jadąca z Poznania, spowiadała się 
jeszcze w pociągu. Porwani atmosferą ogól­
nej pobożności, przystępowali do spowiedzi 
nawet studenci znani kolegom ze swej re li­
gijnej obojętności. Masowo można było za ­
obserwować w pociągach modlących się w ie­
czorem studentów. Potężne wrażenie robiły 
i te liczne tysiące młodzieży akademickiej 
przystępującej rano do Komunji św. A p rzy ­
stępowali oni do Stołu Pańskiego w tow a­
rzystw ie olbrzymich rzesz chłopów. I tak 
bodaj po raz p ierwszy od czasów przeurob- 
biorowych stanęła przed ołtarzem masowo 
polska inteligencja z polskim ludem. C zy  ta 
jedność była przed dziesięciu la ty  możliwa? 
Zmieniły się czasy.

Ale zarazem była to w ie lka manifestacja 
polityczna. Nie m yślim y tego faktu u k ry ­
wać, ani negować. Była to manifestacja mo­
cy  ruchu narodowego w  narodzie polskim. 
Przeważały w  tej stutysięcznej rzeszy miecze 
Chrobrego. Nosiła je n iety lko większość 
p ie lgrzym ów  akademików, ale także tys iącz­
ne rzesze chłopów, robotników i mieszczan.

Nie była to przytem jakaś manifestacja 
sztuczna, mechaniczna, nakazana przez w ła­
dze Stronnictwa Narodowego. Częstochow­
ska manifestacja była ty lko  dlatego mani­
festacją narodową, że właśnie narodowcy idą 
w  p ierwszym szeregu religijnego odrodzenia 
Polski. W a lo ry  moralne polskiego ruchu na­
rodowego torują tu widocznie dirogę re lig ij­
nej żarliwości. Droga przecież do Częstocho­
w y  była o twarta dla wszystkich, ale poszli 
nią przedewszystkiem Polacy noszący miecze 
Chrobrego. Połączenie momentu religijnego 
i narodowo-politycznego stworzyło właśnie 
ową atmosferę rycerską, atmosferę w a lk i  
i boju o Polskę zarówno kato licką jako też 
narodową. Reprezentaci hierarchji kościel­
nej mogli się przekonać, że w iara  katolicka 
w  Polsce ma ramię zbrojne, uzbrojone mie­
czem Chrobrego. Ramię to w  kra ju  leżącym 
pomiędzy przeciwkatolickiemi Niemcami 
i Rosją, jest rękojmią ostoi religji katolickiej 
w  Polsce. H ierarchja  nie może zapominać,
że ;est to przytem ramię jedynie pewne 
i szczere, jakko lw iek  politycznie samodzilene. 
Ramię to jest także silne. Siły jego dowodzi 
fakt,  że w  pielgrzymce jasnogórskiej’ brało 
udział około dwudziestu tysięcy młodzieży 
akademickiej. Jest to przecież akuratn ie tyle, 
ile l iczyły  cale  polskie legjony po stronie 
państw centralnych. Pozostając p rzy  porów­
naniu zaezerpniętem z naszej wojskowości, 
musimy pamiętać, że akademicy odpowiada­
ją jedynie szkole podchorążych, która z aw ­
sze jest minimalną ilościowo częścią wojska.

Nic tego dziwnego, że g inący w Polsce 
św iat dziewiętnastego stulecia, świat kiero­
w an y  i inspirowany przez żydów i mascinerję, 
przeraził się p ie lgrzymki częstochowskiej 
i jej w ym o w y. W  Częstochowie bowiem u- 
kaza la  się przyszła narodowa Polska, Polska 
narodu katolickiego. U kazała  się nawet w 
formie proroczego symbolu. Nie było tam 
w idać żydów. K. ST.

A d a m  M a rc in k o w s k i,  Lublin

Veritas Nałionalis  Vincit!
N a łamach „Glosu“ wszczęta została nie­

zmiernie interesująca dyskusja. Dotychczas 
słowo w niej wypowiedzie li :  Antoni Zyg-
mański w  artykule „O rewolucję integralną1' 
(5. IV. 36); Jam Bielatowicz w p racy  „Rewo­
lucja konstruktywna" (3. V. 36) i A leksan­
der Rogalski w  artyku le  „Organizujmy mło­
dych narodowych, intelektualistów" (10. V. 
1936).

Pozytyw nym  sensem ujętej w  tych p r a - ' 
cach kwesty j jest wniosek, że należy prze­
niknąć i przepoić duchem nacjonalistycznym 
całą twórczość kultura lną, by przez to p rz y ­
gotować na leży ty  grunt do rewolucji kon­
struktywnej i dalej, by dla tego celu zrze­
szyć się w  organizacji.

Brawo! T y lk o  świadomość i analiza  
wszechstronna dzisiejszych błędów na każ ­
dym odcinku, oraz przemyślenie pozytyw ne­
go rozwiązania da nam do ręki w a lo ry  real­
ne, któremi rozegrać trzeba będzie w alkę
0 zwycięskie jutro.

M a la  dygresja. Rewolucja dzisiaj (zda­
niem moim) jest pojęciem dodatniem, jest 
miarą zdecydowanego skoku naprzód, jest 
błyskawicą rozdzierającą zatęchłe mroki i o- 
pary ,  duszące społeczeństwo. Słusznie, winna 
ona być permanentną, Dy nie zatracić sił w y ­
zwolonych w słomianym ogniu. Chodzi t y l ­
ko, b y  moment rozżarzenia nie był w y z y sk a ­
n y  przez wroga — komunizm — wtedy bo­
wiem sprawa Polski zostałaby wykreśloną 
z pośród żyw ych .

Nie wolno jeszcze dzisiaj twierdzić, że 
mamy monopol w  sercach rodaków. To nie 
uprzedza faktu , że go musimy zdobyć! Zdo­
bycz ta podwoi nasze siły i radość. Niema 
tr iumfów bez w alk i ,  n iema zwycięstw  bez 
ofiar. M y  młodzi, musimy sobie uświado­
mić, że w  służbie Sp raw y  są dwie a lterna­
t y w y :  albo żyć całą duszą dla idei, albo też 
dla niej zginąć.

Tertium non datur. Życie jest w tedy coś 
warte. Jeżeli w  .kraju znajdzie się k i lk a  t y ­
sięcy, tak myślących — ojczyzna nie zginie!

Nie wątpię, że tak  je9t.
A więc w iara  n iezachw iana w  słuszność 

głoszonych haseł, miłość ziemi i nadzieja ju­
trzejszej zwycięskiej rewolucji — oto sens na­
szego życia.

Prze jdźm y skolei rzeczy do paru narzu­
cających się problemów z dziedziny kultury , 
w idzianych przez pryzm at norodowy.

L i t e r a t u r a

N:e odbiegnie się daleko od rzeczywisto­
ści, jeżeli stwierdzi się, że poza kilkoma nie- 
licznemi w y ją tkam i nasza współczesna l itera­
tura przechodzi jeden z najprzylkrzejszych
1 najtragiczniejszych w ypadków . Stoją na 
rozdrożach, siejąc małość celów i znilkomość 
spraw, wysługując się chwilowo możnym na 
naszej ziemi.

Literatura dzisiejsza, jakby  zapomniała 
o zasadniczem podłożu swej egzystencji —. 
t. j. o kapłaństw ie 'wieczystem, ideowem przed 
nairodem, czy to w problemach poruszanylch 
zagadnień społecznych, czy też w poezji. 
W ie ją  z jej k a r t  m iazm aty  jesiennych, spa­
dających, żółtych liści . . . Obcy duch, ko­
smopolityczne nastawienie za truw ają  pustką, 
p rzygn ia ta ją  smutkiem i sztucznością.

A przecież dziś więcej niż k iedykolw iek 
potrzeba masom naszym zdrowej i dzielnej 
powieści, czy  mocnej, narodowej poezji.

P raw dą jest narzekanie twórców, że nikt 
nie czyta — ale nie rozumieją oni, że odbie­
gli, że wzięli rozbrat z narodem, którego 
nurtują głębokie troski polityczne i spo­
łeczne.

W  tych okolicznościach literatura, bez 
czerpania seków z gleby ojczystej, jest u sy ­
chającym konarem — i niczem więcej.

(Artykuł dyskusyjny)
Prasa

Mówić trzeba o prasie codziennej, elimi­
nując celowo szereg tygodników, miesięczni­
ków , czy też innych perjodyków — których 
w pływ  na  kształtowanie się pojęć w masach 
w Polsce jest stosunkowo niewielki.

Sytuac ja  w  tej dziedzinie — rozpaczliwa, 
jest wynikiem n iewątp liw ie  panującego sy ­
stemu: cenzury i nag inan ia sumień. N a niwie 
takiej rozplenił się przeto chwast t. zw. „czer­
wonej p rasy" ,  brukowców, bez żadnej ideo­
wej postawy w stosunku do zagadnień dnia, 
żerujących na nędzy ludzkiego zwierzęcia, 
zatruwających sensacją i pornografją, toczą­
cych moralnie społeczeństwo zastraszone, 
zmaltretowane i skołatane. W  powodzi tego 
rodzaju dzienników mało jest krzyczeć: Dość 
szaleństwa zła rozsiewanego — trzeba dz ia ­
łać. O fenzywa całej prasy narodowej na tym 
odcinku winna być wzmożoną pod każdym  
względem. Do sumienia ludzi trafić można 
ty lko  ideą i prawdą.

Teatr
T eatry  nie spełniają swej misji ku ltura l­

nej, bo chce się je trak tow ać  na gwałt, jako 
pizcdsiębiorstwa dochodowe. W  tych w a­
runkach na scenach grane są sztuki „lekkie", 
które nie w ym aga ją  od w idza żadnego głęb­
szego zastanowienia i myśli, a ty lko  oklasków 
parę i uśmiechów zadowolonej burżuazji. 
K lasyczny repertuar polski: Kochanowski,
Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, W ysp iański 
jest zapoznany.

Czasem gdzieś próba się traf i  więcej lub 
mniej udana, pozatem szarość dławiąca. N a ­
leży nareszcie do teatru podejść inaczej — 
teatr musi się stać jedną z placówek narodo­
wego myślenia i światopoglądu.

kino
Kino podobnie do prasy codziennej, jest 

jednym z pionierów w  łańcuchu zorganizo- 
wanegoideowo społeczeństwa i państwa. Przez 
nie obywatel uczy się kochać coś więcej niż 
chleb powszechni. A cóż otrzymuje dzisiaj 
przeciętnie z ekranu? Płytki erotyzm, który 
jest podniesiony do kanonu naczelnego, zaś 
ponadto w filmach „.polskich" rndle zap raw ­
ia  patrjotyczne z „łeziką". W iem y, dlaczego 
jest tak , a nie inaczej.

Zdajemy sobie sprawę, w  czyich rękach 
(w 90 proc.) znajduje się u nas przemysł f i l ­
mowy. Ten stan rzeczy w  państwie marodo- 
wern nie będzie tolerowany.

Rad jo
Potężny w yna lazek  20-go w ieku stal się 

środkiem kultura lnym o niezaprzeczonych 
wartościach. 1 tutaj co do naszego radja  bu­
dzą się zastrzeżenia, przedewszystkiem na­
tury programowej. Tej planowości odczuwa 
się brak zupełny Ot, aby zapełnić godziny 
codziennych audycyj.

Szczególniej jest to dotkliwem wobec u- 
gruntowanego i stałego w yzyskan ia  rad ja  
pirzez sąsiadujące N iemcy i Rosję dla celów 
propagadnowych, opracowanych z finezją. 
By sprostać zadaniu, radjo polskie musi się 
oprzeć o naród.

Przez radjo należy mówić, że i m y  mamy 
swój pidn ideowy. Gdy obecnie niema tego, 
funkcja ku ltura lna problemu poruszonego bę­
dzie szwankującą, ś l izgającą się po po­
wierzchni, a nie będzie synonimem dumy i ra ­
dości tworzenia nowych wartości i przebu­
dowy ustroju społeczeństwa i państwa.

Obchody
Nie od rzeczy jest zwrócić uwagę na brak 

należytego zrozumienia dla obchodów naro­

dowych, jako imprez ku ltura lnych na szeroką 
skalę. N ie chcę przeto godzić w  corocznie 
powtarzane i utarte obchody 3-go M aja , rocz­
nic powstań 1831 i 1863 r. i inne. Chcę_ ty lko  
powiedzieć, że prócz tych ziarn złotych, 
z naszych dziejów można w ybrać rocznice
0 fundamentalnem znaczeniu ideowem, które 
zjednoczą masy narodu w  wielkich obcho­
dach, kształcąc je i uśw iadam iając im 1000- 
letnią kulturę i wartość z przestrzeni tych 
wieków płynące.

Historja nasza, to nie okires od 1918 r., 
czy  od 1791 r. — a dalibóg od roku 963! 
Król-Duch to nie jeden człowiek — a nie­
skończony łańcuch wielkiej], jak słońca
1 mniejszych, jak gw iazdy ,  — ludzi, których 
jedyną miłością była Polska. Myśl ta była 
już realizowaną z pełnym sukcesem w K ra­
kowie w  r. 1910 — podczas obchodu 500- 
lecia zwycięstwa pod Grunwaldem.

Zdawaćby się mogło, że tego rodzaju 
sp raw a w inna być otoczona specjalną pieczą 
właściwych czynników — a jednak i ten mo­
ment zapoznano. Z uporem jakimś, godnym 
lepszej sprawy, odpycha isię to wszystko, co 
stanowi nasze najistotniejsze bogactwo, co 
powstało z krw i, serca i mózgów Polaków 
w ciągu wieków — a na miejsce w ytw orzo­
nej w ten sposób luki w pa ja  się kosmopoli­
tyczne, czy pacyfistyczne mrzonki, które przy 
lada zestawimeiu z rzeczywistością rozpadają 
się, jak domki z kart.

Przyszłość
Traged ją naszego pokolenia jest, że w 

okresie niewoli przyświecał społeczeństwa] 
ty lko  jeden cel: wyzwolenie.

N ikt zaś nie myślał rzeczowo, realnie, 
konkretnie do szczegółów najmniejszych 
włącznie, jak  m a być zorganizowane nasze 
państwo, na jak ich  podstawach ustrojowych 
i na kim oparte. Mniemano, że samo się to 
zrobi. Blisko 18 lat współczesnych gorzkich 
doświadczeń, aż nadto widocznie potwierdza 
słuszność tego mniemania. J a ło w y  i bezsen­
sowny spór o to, k to  ma większe zasługi 
około uzyskan ia niepodległości, musi zbled­
nąć wobec faktu  oczywistego, że jest więcej 
niż źle.

Trzeba ratować! Praca Kazimierza W ie l­
kiego nieskończona, nie cala Polska jest mu­
rowaną. Nie obarczeni ta lmudycznemi u- 
przedzeniami i formułkami z miewolnej prze­
szłości — wpatrzeni w zorze świtające, św ia­
domi odpowiedzialności przed Ojczyzną, — 
podajmy sobie dłonie, by odwalić ostatecznie 
cmentarny kamień nad więzionym Rycerzem 
Lechitów Ducha.

Pójdziemy za Nim do W ie lk ie j Polski 
Narodowej stopą nie znającą w ahań i sła­
bości — a św iat cały zadrży  w  posadach, gdy 
ujrzy Piastowe plemię przy pracy na swych 
ziemiach bezkresnych, a oczekujących, sil­
nych!

Praca to będzie olbrzymia, bo abstrahu­
jąc na chwilę od 9prawy odrodzenia po litycz­
nego i kultura lnego — trzeba będzie w ydo ­
być na powierzchnię wszystkie w alory  ziemi 
naszej. Polska bowiem, to czasem terra inco- 
gnita. O d k ryw am y ją dopiero: np. geolo­
gicznie nie zbadane jeszcze całkowicie Kresy 
Wschodnie; pod względem prehistorycznym 
ciągle nowe znaleziska mówią, że nareszcie 
zabrano się do tej sp raw y — nie wyczerpu­
jąc tematu, itd.

Zadaniom tym i sprzęgnięciu wszystkich 
sił, na m iary  prometeuszowe potrzebnych — 
mogą podołać ci, k tórzy całym tchnieniem 
p rzyw ar l i  do pulsującej ziemi ojców, ci, któ­
rzy  we własnej piersi czują mękę dzisiejszego, 
sponiewieranego narodowego istnienia!

I z każdym  dniem, z k ażd ą  godziiną zbli­
żamy się do chwili, k iedy Veritas natiomalis 
vincit!
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M. K o w a lk o w s k i,  P o z n a ń

Zagadn ien ie  karte l izac j i  w Polsce
Skoro ukazał s-ię artykuł stwierdzający, 

że istota zagadrrenia  kartelowego tkwi z 
punktu w"dzenia ekonom'ćznego w dwuch 
kwest jach: kwestji wielkości przedsiębiorstw 
oraz kwestji ustrojowej czyli problemie — 
monopol czy wolna konkurencja, w  a r ty ­
kule niniejszym powstaje mi w naw iązaniu 
do tych ogólnych rozważań, zając się spe­
cjalnie zagadnieniem karteliz/acji w Polsce.

W A R U N K I P O W S T A W A N IA  KARTELI 
W  POLSCE.

KarteEzacja w  Polsce na tle ogólnych tan,;-.: 
dencyj w przemyśle posiada szeregfefcch, kw a- '  
l if iku jących ją o wiele gorzej niż w innych 
oaństwach. Przekonywa nas już -o tem sa­
mo stwierdzenie w arunków i atmosfery, w 
jakiej kartele zaczęły się u nas rozwijać. M ia ­
nowicie powstawały one i organizowały s-ię 
głównie w dkresie słabnących już ter.ckncyj 
koncentracyjnych; w w) niku zabiegów pew­
nych sfer przemysłowych, dążących do opa­
nowania niektórych działów produkcji k r a ­
ju, oraz w w yn iku  tendencyj etatystycznych 
i moncpolicznych sfer o f :c ialnych. Od r 
1926 'po tykam y się bowiem z l ;nją polityk i 
gospodarczej rządu, w której 'wój pełny w y ­
raz znalazł etatyzm z tendencjami moaiopo- 
Estycznemi i popieraniem karteli,  a więc w ie l­
kich monopolistycznych form produkcj’. K ar­
tele w  Polsce nie zawdzięczają  tedy swego 
irozwoju przedsiębiorczości, przeprowadze­
niu ulepszeń technicznych i racjonalizacji 
produkcji , która przy  powstawaniu innych 
wielkich kartel' była p rzyczyną  ich dły. M ó­
wiono coprawda swego czasu, gdy rząd po­
pierał kartele, że one w zam ian za poparcie 
rządu przeprowadzą reorganizację produkcji 
w  kierunku postępu technicznego itp., ale 
skończyło się to przeważnie na pięknvch 
słówkach .

NASZE UBÓ STW O S P R Z Y JA  
K A R T E L IZ A C JI .

N a tle naszych stosunków społeczno-go­
spodarczych kartele posiadają pozatem spe- 
cy i iczne znaczenie. M ianowicie nie jes-t rze­
czą obojętną, w  jak im  organizmie gospodar­
czym kartele zapuszczają swoje korzenia:,. 
Bardzo często organizacje karte lowe nie d y ­
sponują monopolem bezwzględnym, lecz w a ­
runkow y; mianowicie stoją pod groźbą po­
wstania konkurencji, o ile Lędą upraw iać po­
l itykę  wysokich cen. T ak  jest w kra jach bo­
gatych o nagromadzonych kapitałach, które 
szybko lokują się w  tej dziedzinie produkcji, 
gdzie wysokie ceny umożliw iają znaczne z y ­
ski. Zmusza to kartele do oględnej polityk i 
t. j. takiej ka lku lac ji  ceny, by ta nie przekro­
czyła owej „premji ry z yk a  powstania nowe- 
gogo przedsiębiorstwa". Bardziej niebezpiecz­
ny jest kar te l  tam, gdzie ta premja ry z yk a  jest 
znaczna, a więc im społeczeństwo jest bi-e-; 
dniejsze, i im dana gałąź wytwórczości w y ­
maga większego kapitału do założenia przed­
siębiorstwa, oraz gdzie istnieje trudność w e j­
ścia na rynek (np. górnictwo, hutnictwo).

T ak a  sytuacja jest w Polsce ubogiej w  k a p i ­
tały i dlatego tem niebezpieczniejsze ,«ą u nas 
wszelkie monopolistyczne formy produkcji, 
jest bowiem rzeczą praktyczn ie niemożliwą, 
aby .pow stała  u na: konkurencja np. w  gór­
nictwie węglowcm lub hutnictwie.

Dalsze niebezpieczeństwo k ry ie  fakt,  że 
największą rolę odgryw ają  u nas kartele, któ­
re zawładnęły surowcami i półfabrykatam i. 
W ysokie ceny na t c a r t y k u ly  (węgiel, zelazo), 
utrudn;ają rozwój wszelkich gałęzi p rzemy­
słu przetwórczego, opartych o skartelizowa- 
ne surowrce i półfabrykaty .

ROLA OBCEGO K A P IT A Ł U  I T A R Y F Y  
CELNEJ.

Niebezpieczeństwo kry je  w^sdbie również 
rola kapitału ,zagranicznego, jaką  odgryw a 
w  naszym przemyśle karte lowym , maiąc w 
niektórych dziedzinach p iodukcii 80—90Aj& 
udziału; co groz> uzależnieniem gospodarstwa 
narodowego, od różnych międzynarodowych 
kombmacyj, a na w ypadek konfliktu zbroj­
nego utruan,^ może podporządkowanie obro­
nie narodowej szeregu tak w ażnych dla niej 
przemysłów, jak węglowej hutniczy, naftowy 
— nie mówiąc już o możliwości sabotażu z ich 
strony*./

Wreszcie 'zaostrza stanowisko monopoli­
styczne -naszych karteli na rynku kra jow ym  
skrajnie protekcjonistyczna i jednostronna 
p o l i tyk a  celna; (o którą zresztą kartele w a l ­
czyły), 'odgraniczająca nas murem cel i z a k a ­
zów od zagranicy.

N \D U Ż Y C IA  KARTELI.
Swe bezwzględne stanów ;sko na rynku 

kra jow ym  kartele potrafją oczywiście w yk o ­
rzystać dostatecznie. W szystk ie  te jednak 
ujemne strony kairteli, jak ie wym ien il iśm y 
powyżej, nie wyczerpu ją ich roli w  Polsce. 
C h w yta ją  się one pozatem sposobów i środ­
ków, które nie ty lko  są anomaljami w życiu 
gospodarczem, ale zasługują na miano ni-e-

S. S ta tk ie w ic z .  P a b ja n ic e

uczciwej konkurencji, sprzecznej nieraz nie- 
ty lko  z dobremi zw ycza jam i handlowemi, aie 
z najprostrzemi żasadam uczciwości i posza­
nowania cudzych praw. Szczupłe ram y a r ­
tykułu j nie pozw ala ją  nam zająć się w szyst­
kiemu prze jawam i ( 'kom plikowanej dz iała l­
ności karte l i ;  ograniczym y się tedy do p rzy ­
toczenia takich ty lko  -naogoł znanych fa k ­
tów, jak :  umyślne unieruchamianie pewnych 
zakładów i zmniejszenie produkcji, p rem ji ,  
o trzym ywane od zagranicznych lub m iędzy­
narodowych organizacyj karte lowych za 
ograniczanie eksportu, wypłacanie właścicie­
lom nierentownjSch zakładów t. zw. posto­
jowych ; natomiast za trzym am y się bliżej 
p rzy  dwóch zagadnieniach: „zw ycza jów  han­
dlowych" karteli oraz kwestji u t r z ym yw a­
nia przez nie szeregu nierentownych -zakła­
dów i przesiębiorstw.

Otóż organizacje karte lowe zrodziły spe­
cyficzne środki polityk-' handlowej w stosun­
ku do swych dostawców i odbior-ców, na k tó­
rych zastosowanie pozwala m posiadanie mo­
nopolu na pewne produkty. Do środków tych 
zahezyć należy takie jak :  bojkot Sprzedaży, 
zakupu, r ab a ty  różniczkowe, kontyngenty. 
O bjaw ia ją  się one w tej formie, że np. kartel 
odmawia dostawy surowców np. cynku, su­
rówki żelaza, czy też innego artykułu pew­
nym fabrykantom, lub Kupcom. Jest to for­
ma najjaskrawsza, ale z takim samym skut­
kiem stosuje się nip. rabaty  ró żn iczk o w i; 'd a ­
je jednym bardzo duże rabaty , Innym nato­
m ias t . tak  małe, że przekreślają one wszelką 
kalku lac ję  u przedsiębiorcy — odbiorcy. W  
tej polLyce kry je  się zw yk le  dwojak i cel: a l ­
bo chęć zmuszenia danego przedsiębiorcy 
opornego do zawierania, lub przystąpienia 
do jakiegoś kartelu, zależnego od wielkich 
karte l i  surowcowych, albo też zamiar usu­
nięcia t. zw. „outsidera" czyli przyszłego 
konkurenta. Możehsiię bowiem zdarzyć, że 
przedsiębiorca, przerab ia jący  półfabrykaty  
jakiegoś -kartelu, a  zmuszony płacić za nie 
wysokie ceny, pokusi się o rozszerzenie swej

A ha . . .Pam ię tam  . . . T a k ,  p am ię tam ;  
dom w id n y  duży ,  ogród, pole, 
u l ica , w ią z y  i k a sz tany ,  
i f ruw a jące  te chrabole  . . .
i  po lnej g ru szy  z ie leń  c iem ną, 
co rosła w  górze razem  ze mną. 
Pam ię tam  . . . Co  rok kw itła  grusza 
co rok  s tawała w  k w ia tó w  biel i.
Na jesień c ie rp k i  ow oc miała, 
a ludz ie  c ie rpk i  ow oc klęl i .
C i ,  k tó r z y  k w ia tó w  nie w idz ie l i .  
Pam ię tam  ro w y  w zdłuż ul icy ,  
zarosłe t r aw ą ,  tw a rd ą  darn ią .
M y śm y  tam  rank iem  gra l i  w  „b z ik a“ , 
zaś w  dzień w guz ik i  za p iekarn ią .
Lub też w o jen nym  k rz y k i e m  d z ik im  
gra l im  w „złodzie je  i s t r a żn ik i“ . 
P am ię tam  stuko t  ręcznych  krosien  
i śp iew beztrosk i ręcznych  tk acz y ,  
co to  nie  znal i  bezrobocia .
N ie w iedząc ,  co to k r y z y s  znaczy ,

tka l i  t o w a r y  swe z zapałem 
i w  głos śpiewali  gardłem calem. 
Pam ię tam  dużą sieć pajęczą, 
w iszącą wgórze  ponad płotem. 
Pam ię tam  na niej k rop le  rosy , 
ja k  się m ien iły  srebrem zło tem 
niby  tc n i tk i  w  naszej chacie  
u m ych  rodz iców  na warsztac ie .  
P am ię tam  dużo, ho, p am ię tam , 
ale n iczego już  nie wspomnę.
Grusze m i ścięto, o jc iec w grobie. 
T y lk o  m i m a tk i  łzy  ogrom ne 
na pa jęczyn ie  w spom n ień  wiszą, 
i w  b laskach  słońca się kołyszą.
T y lk o  mi grusza pod oknam i 
staje w  kw iec is te j  aureo l i .
T y lk o  mi tupot nóg tak  tętn i ,  
w p ow ie t rzu  d zw on i rój chraboli .  
Pam ię tam  dużo. Ho, pam ię tam , 
lecz n ic  nie  wspom nę — bo to  boli.

produkcji na produkcję artykułów  skarteh- 
zowanych i stanie się uiebezpicznym konku­
rentem. Że natomiast karte le  konkurencii nie 
lubią i starają się ją zm-szczyć wszelkiemi do- 
stępnemi im Jro-dkami, —o -czem w iem y juz 
chociażby z głośnej sprawy f a b ry k ’ żarówek 
we I.Wo-wie, wykupionej a później zam knię­
tej przez kartel — nic Więc prostszego, jak 
odmówić „podejrzanemu" przedsiębiorcy do­
staw y surowca, aby go zniszczyć.

T en jsb an d ytyzm  gospodarczey" w ywołu­
je spustoszenie w  stanie średnim,bzaclesnu.jąc 
pole zarobkowania do n.eliczo.nej grupy -jed­
nostek uprzyw iljowanych .

PRZE C IW K O  SW O BO D N EJ IN IC IA - 
T Y W IE  GOSPODARCZEJ.

Gd szeregu lat wytwo~zyla się w  Pol-sc-e 
taka  sytuacja, że in ic ja tyw a p ryw atn a  zna­
lazła się pod podwójnym obuchem. Z jednej 
strony ugina się pod ciężarem etatyzmu,, 
b iurokratyzm u i śruby podatkowe! państwa, 
a z drugiej, 'strony-znajduje się pod obstrza­
łem kartem Gdzie ty lko po jaw i się przedsię­
biorca p ryw a tn y  z Inicjatywę i -przedsiębior­
czością, -chcący wydobyć z życia  no-we w a r ­
tości, tam pod nogi sypią mu się głazy ze 
wszystkich stron. To już nie jest sprawa 
ty lko  gospodarcza, ale -sprawa Sprawiedliwo­
ści, moralności, zasad demokratycznych w  
ży- iu spolecznem. W  tych warunkach chro­
niczna opieka, jaką  rząd przez t/le lat o ta ­
cza! kartele, traktowana jest przez społeczeń­
stwo jako forma nieuzasadnionych świadczen 
materja lnych na rzecz pewnych jednostek, 
pozbaw ia jąca obywateli zagwarantowanej 
konstytucją równość' względem prawa, oraz 
wolności pracv i zarobkowania.

Kwestja u trzym yw an ia  przez karte le  za ­
kładów i przedsiębiorstw nierentownych jest 
sprawą czysto gospodarczej natury , ale w ie l­
kiej wagi. U trudnia tó bowiem rozwój przed­
siębiorstw zdrowych, wchodzących w - skład 
kartelu, a które nie nio-gą rozwinąć swej pro­
dukcji I ruszyć „całą parą" . Zatrudnia ją  one 
niejednokrotnie zaledwie -połowę robotników, 
n iew yzysku ją  swej zdolności produkcyjnej. 
J a k  podaje dwutygodnik „Po lityka  Gospo­
darcza", istnieją na Górnym Śląsku kopalnie, 
zdolne do produkcji i 'sprzedaży węgla p rzy  
wolnej konkurencji po 8— 8.50 zl za tonnę 
loco kopalnie, podczas gdy obecnie cena w y ­
nosi 15,50 zł. Na terenie kra ju  istnieje sze­
reg przedsiębiorstw nierentownych, wegetu­
jących pod ochroną karteli i państwa, ż y j ą ­
cych na koszt wierzycieli ,  skazanych prę­
dzej, czy później na uipadek, a u trudn ia ją­
cych normalny obieg kapitałów. Tymczasem 
tak jak  każd y  przedsiębiorca, tak tez i sfery 
kierujące po lityką go-spodarczą państwa mu­
szą sobie poczynić rachunek istotnych w arto ­
ści gospodarczych i nie wliczać do ak tyw ó w  
to, co dawno straciło wszellką w artr  ść — w 
przeciwnym razie wszelkie pociągnięcia mu­
szą zawisnąć w próżni, jako nierealne.

/(Ciąg d a lszy  na str . 4-tej')
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FRAN EK (przystaje w  wejścm do sypialni, 
— w ych y la  głowę z za szaf — przez 
krótką chwilę wpatru je  się w  Ciepiela — 
podchodzi do niego, skradając się na pa l­
cach jak złodziej — przysta je  — powoli 
podnosi p rawą rękę, wreszcie trzaskając 
z całej siły trzewikam i o podłogę, k rz y ­
czy) :
W staw a j pan !!

K RZYK  CIEPIELO W EJ (za szafami, kró t­
ki, urw any) :
A !!
(Cisza).

C lE PIE L (ani nie drgnął, ty lko  otworzy ! z a ­
spane oczy i p a trzy  we Franka, ale zu­
pełnie nieprzytomnie).

FRAN EK (który  stał pochylony nad Ciepie- 
lem — po chwili, suchym, u ryw an ym  
głosem):
W staw a j  pan. Może pan iść do niej. Już  
wolna.

CIEPIEL (zaspany)
M m m ? . . .

FRANEK (z wybuchem)
Powiadam panu, że już wolna!! (Rzuca 
na stół swoje rzeczy — siada — i zaczy­
na nerwowo naciągać skarpetkę).

CIEPIEL (po chwili osłupiałego w p a tr y w a ­
nia się we Franka, raczej flegmatycznie) 
C zy  pan zwairjował, panie dobrodzijku, 
żeby mi się tu ta j ubierać?

(
FRAN EK (nakładając drugą skarpetkę) 

Przecie sypialn ia.

CIEPIEL (po chwili, zwolna ożyw ia jąc  się). 
Gdzie, panie dobrodzijku, syp ia ln ia? Co 
za sypialn ia?

FRAN EK (podnosząc trzewiM).
Nasza. (N akłada trzew 'k) .

CIF.PIEL (zupełnie osłupiały, -po dłuższem 
w patryw an iu  się we Franka, zdejmując 
okulary).
Wynoa mi się pan.

FRANEK (nakładając drugi trzewik). 
Akurat.

C lE PIE L:
W ynoś mi isię pan w tej chw il i!  Dzięko­
wać Bogu, jeszcze nie jesteśmy w Sowie- 
tach.

FRAN EK  (biorąc ze stołu kołnierzyk i k r a ­
watkę).
W taśnie że jesteśmy.

CIEPIEL (ciężko wsta jąc, zły).
Co pan gada?

FRAN EK (bardzo nerwowo zapinając przed 
lustrem kołnierzyk).
Wspólr.-ość kobiet, więc i wspólność mie­
szkań.

CEPIEL (oparty jedną ręką o stći).
Jak ich , panie dobrudzi'ku, kobiet?

FRAN EK :
Niech się pan spyta pani Ciepielo-wej.

CIEPIEL (łogo-dnie i trwożliwie).
Panie Franiu. Pan, że tak powiem, n a ­
prawdę zwa-jował.

FRAN EK (w iążąc krawratkę).
W cale nie. Zato pan, że tak powiem, na­
prawdę zwarjuje, skoro się pan dowie, -że 
odkąd u was zamieszkałem, obrzydziłem 
pani C.epielowej wszystko. Ten fotel, bo 
pan na nim siada — to lustro, bo się pan 
przed niem goli — tę lampę, bo pana 
oświeca, — a nawet ten „więty obraz, bo 
się pan przed nim modii. (S iadając na 
fotelu — z nawpół obłąkaną bezczelno­
ścią). Obrzydziłem zaś dlatego, ponieważ 
pan jest „kupą mięsa", a ja jestem „ w y ­
kształcony" i „szczupły".

CEPIEI (który wodził osłupiałym wzrokiem 
po w skazyw anych  pirzedmiotach, z tru- ' 
dem siadając na krześle — jakby  na str.) 
Muszę . . . spocząć . . .  bo inaczej . . . szlag
mie trafi

GLOS CIEPIELO W EJ (jasny, lodowaty). 
N a jw yższy  czas!

FRANEK (wskazując szafy).
Słyszy pan?

CIEPIEL (wzburzony).
Przecie to nie prym aapry lus !

(F R A N E K
Dla pana nie . Ale dla pani Ciepielowe. 
tak.

GŁOS CIEPIELO W EJ 
Co?!

FRANEK (w  stronę szaf).
A t a k 1

ClEPIEL, (wachlując się gazetą).
M atka !

C IEPIELO W A (wciąż w syp 'a ln i) .
Zaraz idę.

FRAN EK  (rozpierając s.ę w  fotelu — jesz­
cze bezczelniej, .
Bardzo mi będzie przyjemnie.

CEPIEL (przecierając ręką czoło).
Jezus Marj-a. . . .(macając się po bicepsachj 
a może to ja tracę zmysły . . .

FRAN EK
Bynajmniej.

CEPIEL (zaniepokojony).
Bo -miewam takie uderzenia do głowy .
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ludzie, k tórzy ośmielil i się postawić tw ierdze­
nie, że nie wszystkie „najważniejsze czyny , 
któręmi .się chlubimy, powstały z in ic ja tyw y  
i pO'd kierownictwem ukrytem wolnomular­
stwa", a właśnie te, które rzeczywiście z jego 
in ic ja tyw y  i pod jego k ierownictwem pow ­
stały, nie mogą być przedmiotem naszej chlu­
by , bo były najczęściej sprzeczne z naszym 
interesem, przez wrogów naszych nam narzu­
cone i stały się wkoncu „źródłem rozbioru 
Polski". I dalej ośmielili się twierdzić, że 
masonerja jest organem stworzoną i kiero­
waną przez żydów, mającą im pomóc do z a ­
panowania nad światem i zniszczenia religji 
i kościoła katolickiego i konsekwentnie przez 
wieki do tego celu dążąca. I nie ty lko  ośmie­
lil i się te twierdzenia postawić, ale zabrali się 
do przeprowadzenia dowodu ich p raw dz iw o­
ści.

T ak  więc mamy trzy  typy ludzi — głów­
nie jest tu mowa o pisarzach i h istorykach' 
1. ci k tórzy o masanerji milczą; są to albo 
uświadomieni jej członkowie, albo mienale- 
żący do niej i bądź niewierzący w jej istnienie, 
bądź nie posiadający dostatecznych o niej 
wiadomości, bądź obaw ia jący  się przeciw niej 
wystąpić. 2. ci k tórzy piszą o masonerji po­
chlebnie; to są przeważnie uświadomieni jej 
członkowie; 3. ci wreszcie, k tórzy piszą o 
niej kry tyczn ie  i nienależąc do niej starają się 
tajemnice jej przeniknąć i działalność prze­
świetlić.

W  historjografji polskiej oddawna mie­
liśmy pisarzy, krórych możnaby zal iczyć do 
dwóch pierwszych grup, natomiast badacze 
trzeciej kategorji są naogół zjawiskiem no- 
wein, powojennem, szczególnie ostatniego 
dziesięciolecia.

I tak  ks. W aler jan  K alinka dużo pono 
wiedział o działalności masonerji w dobie 
„Sejmu czteroletniego", a jednak zdaje się 
w obawie przed nią, milczał; Józef Ignacy 
Kraszewski, sam w loży siędzący, pochleb­
nie pisał o jej roli w  „Polsce wczasie trzech 
rozbiorów"; W ładysław  Smoleński również 
przychyln ie  oceniał w yw ołany  przez wolno­
mularstwo „Przewrót umysłowy w  Polsce 
X V III  w ieku". Dalej mamy szereg Żydów: 
przedewszystkiem wysoko wtajemniczony 
Szymon Askenazy, podający narodowi do 
uwielbiania bohaterów z lóż z „Łukasińskim" 
i „Księciem Józefem" na czele, propagujący

„Przym ierza  polsko-prusikie" i narzucający 
nam cały pogląd na „D wa stulecia"; następ­
nie mecenas Aleksander Kraushar, k tóry dużo 
wiedział, lecz n iewszystko chciał powiedzieć 
■nip. o „Franku i firankistach" lub o ta jnych 
związkach polskich pierwszej połowy X IX  
wieku; a z młodszych W ilhelm Feldman — 
chyba też nie niezależny — urab ia jący ten­
dencyjnie nasze poglądy na  „Dzieje polskiej 
myśli politycznej" , Marceli Handelsman św ia ­
dom niejednej ta jemnicy przez lożę „Odro­
dzenie" i mocno zestosunkowany z lożami 
zagranicznemu Wreszcie najnowsi badacze 
dziejów masonerji jak Emil Kipa, w ielk i se­
kre tarz  W ie lk ie j  Loży Polśki, k tóry  przedsta­
wił w Akademji Umiejętności referat o w ta ­
jemniczeniu masomkiem króla Stanisława 
Leszczyńskiego, i przedewszystkiem Stanisław 
Małachowski-Łempicki, nie historyk lecz 
prawnik z zawodu, autor kilkudziesięciu już 
studjów z dziejów masonerji, p rzedstaw ia ją­
cy ją w sposób przychy lny ,  mając, jak z tego 
widać, dostęp do archiwów i źródeł lożowych. 
— W  tym pobieżnym w ykaz ie  mamy więc 
zdaje się — z w y jątk iem  ty lko  Kalink i — 
samych „swoich".

Strona zaś przeciwna, pisarze od maso­
nerji nieużależnieni i k ry tyczn ie  na jej dz ia ­
łalność patrzący , długo poważnie nie zabie­
rała głosu. Pierwsi zabrali głos księża: po­
minąwszy pam fle ty i pisma ulotne ks. Suro- 
wieckiego (Początek X IX  w.), manty na j­
pierw dzieło biskupa Józefa Pelczara „M a­
sonerja, jej istota, zasady, dążności, początki, 
rozwój, organizacja, ceremonjał i działanie", 
rzecz cenna, która doczekała się czterech w y ­
dań, lecz traktu jąca przedmiot ze stanowiska 
religji i ntalo dająca wiadomości o masonerji 
w  Polsce. Dalej ks iążka ks. St. Załęskiego „O 
masonji w Polsce" od r. 1738— 1822 na źró­
dłach wyłącznie masońskich oparta, b. cenna, 
dająca wiele materjału i inforntacyj, czerpa­
nych w znacznej mierze z „sezamu" pod B ara­
nami, do którego autcir rnial jeszcze dostęp. Ale 
od tych i innych jeszcze puiblikacyj o masone­
rji nip. Egerowej, Janowskiego, Niemojewskie- 
go i in., znaczny jeszcze miał upłynąć szmat 
'Czasu zanim wiedza o masonerji osiągnęła 
dzisiejszy poziom. P rzybyły  doświadczenia 
wojenne i kongresowe, zagranicą powstała 
w ie lka  już dziś literatura, starająca się roz­
wikłać masońskie zagadki,  a u nas ukazały

B o g d a n  W .  Z a k rz e w s k i.  P o z n a ń

W  oborze w i o s n a
W ap n em  w yb ie l ić  m ur ,  n iech będzie czysty .  
(Z ryn ien  d rew n ian ych  sączy w y w a r  słodki.) 
C iągnąć  nozdrzam i ostre płuc w yśw is ty
I ciepły zapach  m leka  przed udojem.
Czarne  jaskółki p rzyw ar ły  do belek.
W  ka le  d yszkan tem  nucą rude m uchy  
Do rąk  p rzypadło  głupie cielę,
Ssać m ięk k ie  palce — puste s t r y k a w k i .

A  przed  udo jem  ciężko  żu ją  k ro w y ,
A ż  ślina zw isa  z pofałdzonych  pysków .
Bijąc ogonem w  tak t  m ia ro w y ,
R o zp a r te  rzędem, pod światła w y lew em .  
N a  wiosnę -wtargnie przez o tw a r te  w ro ta  
Deszczem „ w ypran y" ,  zapach  oz im iny .
Budzi tc gw iezdne łby tęsknota ,
D zw oniąca  g ru b y m  na k a rk ach  łańcuchem.

Słowo masomerja jest dziś na ustach wielu 
ludzi. Po szeregu dziel, po wielu zjazdach 
m iędzynarodowych masonerji, po coroku u- 
kazu jących >się periodykach i kalendarzach 
lożowych (.np. „Das Blaubueh der W ekfre i-  
maurerei", Wien, Saturn-Verlag), po wielu 
ostrzeżeniach zarówno Papieża w  mowie do 
polskiej wycieczki,  jak i Episkopatu Polski 
w  listach pasterskich, wreszcie po aferze S ta ­
wiskiego we Francji a procesie księdza J a y k i  
w  Polsce, niema już człowieka przy zdrowych 
zmysłach, k tó ryb y  szczerze mógł Twierdzić, 
że masonerja nie istnieje. A przecież n iedaw ­
no jeszcze ludzie się ty lko  uśmiechali pobłaż­
l iw ie na dźwięk tego słowa, traktu jąc je jako 
zw yk ły  „endecki wym ysł" . T ak  wiec p ierw ­
sza metoda mocarstwa anonimowego przemil­
czania i odsyłania m iędzy baśnie masonerji 
i kwestji żydowskiej, długo skuteczna, obec­
nie już nie może mieć zastosowania. Naród 
bowiem ocknął się z uśpienia.

Pozostała więc tak tyka  druga: oswojenie 
ludzi z masonerja i rozpowszechnienie spre­
parowanego odpowiednio jej obrazu: a więc 
„jest to stowarzyszenie starożytne, oddawna 
już grupujące wszystkich ludzi o wyższych 
aspiracjach, mężów nauki, pobożnych dobro­
czyńców, niosących jałmużnę i oświatę sze­
rokim masom, najlepszych obywateli.  Oni 
to w a lczy li  z ciemną reakcją , zacofaniem 
i barbarzyństwem o wolność ludów, o rów­
ność i braterstwo, o szlachetną tolerancję; 
oni też krzew ili  oświatę i kulturę w  Polsce 
18-go wieku, cześć Boga i miłość bliźniego". 
Masonerja zaś nie zajmowała się nigdy — 
broń Boże! — sprawami polityk i czy  religji , 
a z Żydami nic nie miała wspólnego. Jed- 
nem słowem — jak pisała „Epoka" dnia 
5. 10. 1928 r., organ ówczesnego premjara 
Bart la :  — „wszystk ie  najważniejsze czyny , 
któremi się chlubimy, powstały z in ic ja tyw y 
i pod kierownictwem ukrytem molnomular- 
stwa polskiego".

J a k  ta druga metoda „bronzowania nta- 
sonerji" dawała dobre dla niej rezultaty , u- 
t rw a la jąc  przez wiele lat w untysalch narzu­
cony pogląd, niech poświadczy nip. taka 
opinja ks. J a n a  Urbana T. J .  (Przegląd Po­
wszechny, lipiec 1925): „m iędzy straszaki
i przesądy należ}- włożyć mniemanie, jakoby 
masoni posiadali jakiś jeden plan po lityczny" ,  
a dalej „byłoby przesadą u trzym ywać, że 
masonerję wymyśle l i  Żydzi, że Żydzi ją opa­
nowali zupełnie i każą  się jej wysługiwać j a ­
kimś specjalnie żydowskim celom". (Jako  
odpowiedź na te wątpliwości polecamy ks. 
Urbanowi taką  natatke z p ra sy  z przed k i lku  
dni: „Prezes lwowskiego „Bundu" Żyd Sche- 
rer w ys iany  został do Berezy w nocy z wtorku 
na środę. Jednak  jak  donosi I. K. C. „o trzy­
mano we Lwowie wiadomość, że Scherer na- 
skutek interwencji Ligi Obrony Praw  Czło­
w ieka zo-stal zwolniony i powrócił z drogi 
do Lwow a") .

A jednak mimo tak precyzyjn ie  obmyśla­
nych i przeprowadzonych metod, znaleźli się

FRANEK
W  tej chwili nie.

C E P !E L  (badając swój puls).
Puls, panie dobrodzijku, spokojny.

FRAN EK 
W idz i pan.

CEP1EL (nagle zły)
No m atka!

GŁOS C IEPIELO W EJ 
Już ,  już.

CEPIEL (do Franka).
N igdy się wyguzdrać nie może . . .

C IE PIELO W A  (zajęta dopinaniem szlafroka 
wchodząc i ignorując Franka , zupełnie 
spokojna)
Czego chcesz?

CIEPIEL
Ja k  to czego chcę, panie dobrodzijku?! 
Nie słyszałeś to, co ten mi tutaj w yp la ta  
o lampie, o lustrze, o tobie . . .

C IEPIELO W A
T ylk o  się n ie denerwuj. Słyszałam. (Do 
Franka, wskazując jego marynarkę). Pro­
szę to zabrać ze stołu.

FRAN EK (bezczelnie)
W ygodnie j mi bez tego.

C IEPIELO W A (wściekła)
Proszę to zabrać ze stołu!

FRAN EK '
Powtarzam, że wygodniej mi bez tego.

CIEPIEL
J a k  pan śmie, że tak  powiem . . .

CIEPIELO W A  (do Ciepiela)
T y lk o  się nie denerwuj. (Zrzucając F ran ­
kową m arynarkę na podłogę). Ju ż  załat­
wione. (Po chwili) .  Ochłonij, a dopiero 
potem pogadamy.

CIEPIEL (wachlując się)
Bo, panie dobrodzijku, w taki upal urzą­
dzać takie f id rygansy . . .  to trzeba nie 
mieć sumienia.

CIEPIELO W A  (sucho)
Ochłonąłeś?

CIEPIEL
Nie ochłonąłem i nie ochłonę! Powiada, 
lampa ci obrzydła, lustro ci obrzydło . . . 
i co to wszystko ma, że tak  powiem, zn a­
czyć?

C IEPIELO W A (żmijowato — wskazując 
Franka)
Niech „on" cię objaśni.

FRANEK (jak podcięty batem)
Skoro pani sobie koniecznie ż yczy  — naj­
chętniej! (do C iepie la ) :  To ma znaczyć, 
że (do Ciepielowej, nienawistnie) w d a l ­

szym ciągu jestem „za sz lachetny"! (do 
Ciepiela) i że dlatego w chlewie dłużej 
(z wybuchem) nie w y trzym am !!

CIEPIELO W A  (cedząc słowa)
Pan Franiu się mści?

FRANEK
Pan Franiu się „ staw ia" !  (do Ciepiela, 
okropnie nerwowo). Bo, uw aża  pan, było 
tak :  Ile razy  kończyłem lekcje z pańskim 
Józiem, z jaw iała się pod jak im kolw iek 
pozorem i zaczynała tu, w  tym  pokoju, 
nader osobliwe pogawędki. Nader osob­
l iwe ! — N ajp ierw  obrabialiśmy moją nę­
dzę. Następnie obrabialiśmy pańską oso­
bę. Po pańskiej osobie zaczęliśmy obra­
b iać moją umysłową wyższość nad panem. 
Tę wyższość skojarzyliśmy z niesprawie­
dliwością losu. Pan mieszka tu, a ja tam 
— pan nic nie robi, a ja . . .

C IEPIELO W A
Co za bezczelność!

CIEPIEL
Nie przeszkadzaj!

FRANEK (jednocześnie, zaciskając pięści). 
. . .  A ja . . .  a ja zapracowuję się dniem 
i nocą — wreszcie doszliśmy do wniosku, 
że to pan powinien mieszkać tam, a  ja 
tu, ponieważ panu można „z arm at strze­
lać", a ja potrzebuję spdkoju do nauki. 
„W szystko  za leży od pana, panie Franiu! 
Trzeba ty lko  chcieć!" — Do wczoraj

się znakomite studja Dmowskiego. Wszystko 
to zachęciło wreszcie badaczy do zajęcia się 
zagadnieniem masonerji. Przedewszystkiem 
w ostatnim lat dziesiątku iruch ten wzmógł 
się imponująco: oprocz mnóstwa artykułów, 
rozprawek i p rzyczynków , rozrzuconych po 
czasopismach (szczególnie w  M yśli Narodo­
wej), ukazał się sławny już „Zmierzch Izra­
ela" H enryka  Rolickiego, „Rola neofitów w  
dziejach Polski" Stanisława Didiera, „Maso­
nerja w Polsce" M ieczysława Skrud l ika , a 
przedewszystkiem oddawna już oczekiwane 
„Źródło rozbioru Polśki" Kazim ierza M arja -  
na Morawskiego. Wreszcie ukazał się „T ra ­
gizm dziejów Polski" Jędrzeja  Giertycha. 
Oprócz tego zainteresowanie tern zagadnie­
niem zaczynają  okazyw ać  profesorowie i 
uczeni już dojrzali i sławni, przedstawia jący 
w tym nowym ruchu tę „Kathederweisheit", 
której mu dotychczas brakowało, jak  W ła­
dysław Konopczyński czy W acław  Tokarz .

Nie jest rzeczą łatwą w yk ryć  prawdę w  
działalności stowarzyszenia tajnego, do któ ­
rego się nie należy, z którem się w a lczy ,  a 
które starannie k ry je  i zaciera nawet ślady 
swego postępowania. Do archiwów lóż histo­
ryk  niezależny dostępu niema, a zbiory pu­
bliczne są z massoników w  znacznym stopniu 
ogołocone. Zbiory Potockich, o których  p i­
sze Załęski, że „Archiwum masońskie hr. Po­
tockich z Krzeszowic jest bezwątpienia jed- 
nem z najbogatszych w Polsce. Obok współ­
czesnych (1784— 1830) druków i rękopisów, 
p iękny zbiór klejnotów, fartuszków, wstęg, 
medali i puharów masońskich", zamknięte; 
w niem też zamknięte jest archiwum podho- 
reckie Rzewuskich, w ilanowskie Lubomir­
skich z ważnemi tekami i korespondencją 
marszałka w. Koronnego Stanisława Lubo­
mirskiego, wysokiej w  lożach f igury . Papie­
ry różnych szyszek mularskich dziwnie zde­
kompletowane: kopjarjusza listów Jerzego 
Mniszka ani śladu, teki Andrzeja Mokro- 
nowskiego wielkiego mistrza W ielk ie j Loży 
Polski w  Bibljotece Ordynacji Krasińskich 
wyprane z wszelkich wzmianek o masonerji, 
pamiętnik jego zniknął; podobnie mocno 
przerzedzone są pap iery  Michała W islhor- 
skiego, korespondencja drugiego w . mistrza 
W . Loży Augusta Moszyńskiego, archiwum 
Zajączka, a pod ziemię zapadły się niektóre 
arch iwa z czasów konfederacji barskiej np. 
generalności, Pułaskich, szefów barskich i in. 
A to wszystko przecież ty lko  jeden okres, 
jedno zagadnienie. Ileż takich braków zna j­
dziemy na przestrzeni ostatnich trzech w ie­
ków!

Dlatego z tern większem uznaniem musimy 
przy jm ować wysiłk i badaczy, k tó rzy  mimo 
tych trudności pragną rzucić snop światła w 
gąszcz tajemnic, i musimy usprawiedliw ić tak  
łatwe w takich warunkach p racy  omyłki.

Z takim właśnie uznaniem należy pow i­
tać i szczegółowo omówić dw a imponujące 
dzieła dr. Kazim ierza Morawskiego — „Źró­
dło rozbioru Polski" oraz Jędrze ja  Giertycha 
— „Trag izm dziejów Polski".

wieczór nie chciałem. — Ale wczoraj 
wieczór zamknęła te drzwi i te drzwi na 
klucz — w yzysku jąc  podsłuchaną roz­
mowę i świński stan, w  jak im  się po tej 
rozmowie znajdowałem, ruszyła do a ta ­
k u  — zagroziła mi wyrzuceniem na bruk, 
jeżeli nie spełnię jej woli — a wkońcu, 
gdy  doprowadzony do wściekłości, rzu­
ciłem się na n ią z pięściami, zażądała, 
ażebym ją bił (nagle do Ciepielowej): 
W ięc biję! N a  odlew, po chamsku biję! 
(Zupełnie zdławionym głosem): Ale to
dopiero początek ! (w raca na fotel — roz­
p iera  się i z rękami w kieszeniach zakła­
da nogę na nogę).

C IEPIELO W A (po „nie przeszkadzaj" C ie­
piela podparła się pod boki, w yzyw a jąco  
podniosła głowę i szatańsko uśmiechnięta 
słuchała Frankowych słów).

CEPIEL (u szczytu osłupienia).
Jezus M ar ja !  Co oni, panie dobrodzijku 
w y p raw ia ją !  (nagle podchodząc do C ie­
pielowej i w ygraża jąc  gazetą). T y  nędz­
nico! (Kopiąc m arynarkę  Franka, w  któ­
rą zaplątała mu się noga): Zabieraj pan 
to stąd!

FRANEK (z ryw a jąc  się — z zaciętą usłuż­
nością).

Najchętniej (kładzie zebraną m arynarkę 
na stole i przyb iera poprzednią pozę na 
fotelu).

(C iąg  da lszy  nastąpi) .
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(Dokończen ie  ze str.  2-giej)

BLADA PO LITY K A  A N T Y K A R T E L O W A .

Jak że  w  świetle przytoczonych faktów  
blado przedstawiają się dekrety rządowe, do­
tyczące karteli.  Nie rozw iązują one palącego 
zagadnienia. Z likwidowano coprawda nie­
które karte l ik i ,  których produkcje i obroty 
wynoszą 60 milj. zł, d la karteli „pełnej k rw i" ,  
jak  je n azyw a  „Po lityka Gospodarcza", któ­
rych produkcja w iąże isiłę 'kupna społeczeń­
stwa sumą 1.100 mil. zł, nie tknięto. C h w y ­
cono się innej drogi — regulacji cen kartelo­
w ych , oraz zapowiedziano poddanie karteli 
nadzorowi państwa. Otóż musimy się zde­
cydowanie zastrzec przeciwko prowadzeniu 
takiej po lityk i.  P o lityka  bowiem administra­
cyjnej regulacji cen zbankrutowała już w  ż y ­
ciu niejednokrotnie, potw ierdzając zasadę, że 
żaden czynnik pozarynkowy nie jest wstanie 
ustalić ceny. W y tw a rz a ją  się one wskutek 
zmieniejących się ciągle wielkości podaży i ’ 
popytu, nie są ustabilizowane, a ustabilizo­
w an ia  ich przez rząd nie jest niczem i-nnem, 
jak usztywnian ie polityk i cen. Słusznie może 
powiedzieć k ar te l :  jak im prawem obniżył ce­
n y  — ale rówinie słusznie może powiedzieć 
konsument: dlaczego obniżono je tak malo. 
R ząd  nie dysponuje tu właściwie żadnemi 
kryter jam i, a pozatem dziś ustalona cena mo­
że się jutro okazać znów zaw ysoka lub za- 
n iska; życie płynie bowiem nieustannie. T y l ­
ko cena wolno-konkurencyjna, elastyczna jest 
zdolna sprowadzić zyski do właściwych g ra ­
nic, zbliżyć konsumenta do produktu, ułatwić 
nowe kombinacje wartości i ty lko  ona jest 
czynnikiem postępu. Cena administracyjna 
jest czynnikiem zastoju, przekreśla k a lk u la ­
cję zysków, niszczy przedsiębiorczość.

C zyż  wreszcie kw est ja  administracyjnej 
regulacji cen i poddania karte l i  pod nadzór 
państwa nie jest cichem wkraczaniem na tory 
gospodarki etatystycznej? Jest tu środek obo­
sieczny i albo gdy państwo uzyśka decydują- 
w p lyw  na ustalanie cen karto low ych , produk­
cji, zysków w tedy mamy właściwie to samo, 
co monopol państwowy, albo też jest to ty lko  
w pływ  formalny, poza którym kartele za­
trzym ują  istotną swobodę ruchów i wówczas 
rezltat jest rów ny zeru. To też ostatnią ob­
niżkę cen odczuto na sobie głównie kupiec- 
two, którym którym  kartele obcięły rabaty , 
same ponosząc niewielki uszczerbek.

Dlatego politykę ustalenia cen drogą ad ­
m inistracyjną czy  też drogą pertraktacy j z 
karte lami należy uznać za niewłaściwą. J e ­
dynie usunięcie karte l i  naszego życ ia  gospo­
darczego przez ich rozw iązanie może w ydać  
pożądane owoce. W  ten sposób nie ty lko  
ohniży się w ydatn ie  ceny, ale oczyści rynek 
z tworów niezdrowych, a  gospodarstwo z 
p ierw iastków usztyw nia jących  oraz stworzy 
normalny obieg kapitałów w  k ra ju ,  wzrost 
ich wydajności, a tern samem tak konieczny 
u nas wzrost kap ita l izac ji .  Kartele bowiem 
n iety lko  utrudnia ją  rozwój przemysłu od sie­
bie zależnych i hamują naturalną dynam ikę 
w  przemyśle zrodzoną czynnikam i dekon- 
centracyjnemi, ale odciągają pozatem kap ita ­
ły o naturalnej rentowności, a nie sztucznej, 
jak ie  posiadają kartele.

O ISTO TN E UZDROW IENIE.

N iew ątp liw ie  zwrot od po lityk i  prokar- 
telowej do an tykarte lowej zaostrza cały sze­
reg trudności i w ym aga  szeregu bolesnych 
cięć; mści się tu bowiem krótkowzroczna po­
l i tyka  rządów pomajowych, która przez tyle 
la t  dążyła do karte l izacji  i popierała ją. Jest 
to jednak raczej kwestja — czy rozw iązać 
wszystkie kartele odrazu czy  też stopniowo, 
w  myśl ułożonego programu, ale nie kwestja, 
czy rozwiązać je wogóle. Człowiek, k tóry 
posiada wrzód na ciele, zagraża jący  gangreną 
całego organizmu, n iewątp liw ie zdecyduje się 
na wycięcie go, choćby to kosztowało wiele 
bólu; musi mieć ty lko  zaufanie, że lekarz 
operacji nie spartaczy.

T y lk o  rząd, k tó ry  ma za sobą opinję pu­
bliczną i entuzjazm d la  swego programu, mo­
że przystąpić do radyka lne j  przebudowy go­
spodarczej Polski, a taki rząd może stworzyć 
u nas ty lko  obóz narodowy.

PrzYPominamY I'
o uregulowaniu | 
p r e n u m e r  a t Y  •

D opók i w idz  zna jdu je  się pod sugestją g ry  J a ­
racza,  dopóki chłonie subte lne c ien iow an ia ,  jak ie  ten  
a r tys ta  z p rzekonan iem  kładzie n a  postać G ustaw a  
Bergm ana , — p ó ty  nie zda je  sobie sp raw y  z treśc io ­
wej pustk i ,  w ie jącej"  ze sceny. U św iadam ia  ją sobie 
dopiero  po w y iśc iu  z teatru .

W  rezu ltac ie  m a m y  do czyn ien ia  z k r y m in a ln y m  
d ram a tem ,  k iepsko  sk leco nym  i nie  n iec iekaw ie  się 
c iągnącym . Osią in t r yg i  jest m orde rs tw o ,  o k tó rcm  
d o w iad u jem y  się za pośredn ic tw em  rad ja  i te lefonu. 
D ow iad u jem y się też,  że pode jrzen ia  k ie ru ję  się na 
Bergm ana , pełnego zapału i poświęcenia  dla p ar t j i  
p o l i t yk a ,  k tó rego  zam o rd o w an y  był w rog iem . Z n ie ­
dom ów ień  i zachow an ia  się jego żony ,  w ie m y  jednak  
od p oczą tku ,  że to ona jest m orde rczyn ią .  W  d ru ­
g im  akc ie  jasne się staje rów n ież  m o t y w y  zabójstwa , 
ja k  rów n ież  okol iczności ,  k ie ru jące  pode jrzen ie  na 
męża. A u to r  jed nak  uparł się, żeby pos taw ić  k ro p k ę  
nad i. W  t rzec im  akcie obdarza  w id zó w  p ate tyczn ą  
sceną „spowiedz i"  żony .  W reszc ie  w zakończen iu  
k aże  obojgu — m ężow i i żonie — popełnić wspólne 
samobójstwo. Zdaje się, że sz tuka  g rana  jest bez

P R O T E S T  P R Z E C IW  W Y Ś W IE T L A N IU  FILM U  
ŻY D O W SK O -M A SO R SK IEG O .

O sta tn io  słowacka Bra tysław a  była w ido w n ią  
b u rz l iw ych  m an ifes tacy j  i p ro tes tu  ludności ch rześc i­
jań sk ie j  p rzec iw  w yśw ie t lan iu  w  k in ach  m ie jscow ych  
f i lm u  „G olem ", opartego  na znane j legendzie  ze ś red­
n iowiecznego  ghet ta  prask iego  i zap raw ionego  w y -  
raźnem i antych rześc i jań sk icnń  tendenc jam i m asoń­
skiemu

Zarów no  treść f i lm u ,  m ającego  s tanow ić  apolo- 
gję średn iowiecznego  żydos tw a ,  j a k  i w ysoce n iem o­
ra lne  sceny, np w  sali to r tu r  lub  syp ia ln i  cesarsk ie j 
u lub ien icy ,  j a k  wreszc ie  w ysoce p ro w o kacy jn e  n a ­
p isy, muszą do żyw ego  uraz ić  uczuc ia  każdego  zd ro ­
wo  m yślącego  obyw ate la .  N ic  w ięc dziwinego, że 
„G olem a" me dopuszczono na ek ra n y  n ie ty lko  N ie ­
m iec ,  a le  także  A ustr j i  i W ęg ie r ,  a n aw e t  Paryża .

T O Ł S T O J  A  POLSKA.

D w udz ies tap ią tą  roczn icę zgonu L w a Tołstoja , 
k tó ra  naogól przeszła u nas bez echa, uczciła n auka 
polska  w  postac i  s tud jum , napisamego w ję z yk u  f r a n ­
cusk im , p rof .  W acław a Ledn ickiego  p. t . :  „Quelques 
aspeets de nat iona lism e et du  chr is t ian isme chcz Toł­
stoj"  (K rakó w  1935).

A u to r  u jaw n ia  ewolucję  pog lądów Tołsto ja  na 
sprawę polską ,  ja k a  zaznaczyła  się w y ra ź n ie  w tw ó r ­
czości au to r a  „Poko ju  i W o jn y " ,  k t ó r y  począ tkow o  
był zupełn ie obo ję tny  dla sp raw y  polsk iej .  Z bie­
g iem czasu nastąpiło  jednak  u Tołstoja  p rz ez w y c ię ­
żenie an typa t j i  do Po lsk i ,  będące je d n y m  z w y n ik ó w  
s y s tem atyczn e j  p r a cy  nad doskona len iem  osobistent . 
D okum en tem  l i te r a ck im  tego p rzezw yc iężen ia  jest 
now e la  Tołsto ja  „Za co?“ , k tó re j  rozb iór  stanowi 
g łów ny człon całego om aw ianego  s tud jum . U tw ó r  
ten z a jm u je  w  l i te ra tu rze  rosy jsk ie j  s tanow isko  w y ­
ją tk o w e  — sw o im  dodatn im  stosunkiem  do Polski .  
Posiada rów n ież  'p ie rw szo rzęd n e  w a lo ry  a r tys tyczne .  
Pracę uzupełn ia ją  m. in. rów nież  relacje o bezpo­
średnich stosunkach  Tołsto ja  z w yb i tn em i P o lakam i,  
j a k  np. z Le lewe lem . N a podkreś len ie  zasługuje 
ocena T o ls to jo w a  S ienk iew icza ,  z k tó rego  u tw o rów  
za c h w yc a !  się T o ł s t o j . . .  „R od z iną  Połan ieck ich" ,  
a w ięc  dziełem p raw ic  że p ogardzanem  p rzez  naszych  
po lon is tów  i k r y t y k ó w ,  u jem nie  zas w yraz i ł  się
0 „Quo V ad is“ i „K rzyżakach " .

W edług  K az im ierza  C zachow sk iego  („Czas"  133) 
s tud jum  prof .  Ledn ick iego  zasługuje na t rw a łą  p a ­
m ięć ,  jako  naj lepsza polska  c h a r a k te r y s ty k a  T o ł­
sto ja .

A K T U A L N O Ś C I  „ F A R A O N A " .

W  koście le  Sw. K rzyża  w  W arsz aw ie  odbyła  się 
podniosl auroczy« to ść :  odsłonięcie i poświęcen ie  t a ­
blicy na cześć Bolesława Prusa  (A leksandra  Głowac­
kiego),  w m u ro w an e j  w  jedną  z ko lu m n  głównej n a ­
w y ,  z in ic ja t y w y  Kasy l i te rack ie j .

W  uroczystośc i tej brała  rów n ież  udzia ł sędziwa 
w d o w a  po z n a k o m ity m  p isarzu  p. O k ta w ja  z D e m ­
b ińsk ich  G łowacka ,  oraz  członkowie ra lszej rodz iny  
Bolesława Prusa.

A  propos tego fa k tu  „K ur jer  Poznańsk i"  w 
sw ych  „P lo tkach  s to łecznych"  snuje  in teresu jące ro z ­
w ażan ia  :

„D aw nem i l a t y  Prus był u w aż an y  za w o ln o m y ­
ś lic ie la ,  w istocie  by l  on t y l k o  cz łow iek iem , w y p rz e ­
dza ją c ym  swoje poko len ie .  T e raz  przeb ija  się to do ­
w odnie ,  k ied ” Prus odzysku je  co raz  bardz ie j  uznan ie  
w  społeczeństwie  i k ied y  w zras ta  jego zrozum ien ie .  
C z y  to w  dz iedz in ie  od tw orzen ia  p r a w d y  o b ycz a jo ­
wej ,  czy  to w  dz iedz in ie  siły uczuć n aro d o yw ch ,  tak 
m ocno  u w y d a tn io n ych  w „P laców ce" ,  czy  to w  p la ­
s tyce a r ty s tyc zn e j  — o d byw a  się r e s ty tuc ja  pozycj i  
l i te rack ie j  pisarza.

Jest  znam ienne ,  że w yd a n e  n iedaw no  p ism a 
Prusa  cieszą się dużem  powodzen iem  i są p oszuk i­
w ane  w hand lu  ks ięgarsk im , a w  czyte ln iach  i w y ­
pożycza ln iach  na jw iększą  frekw enc ję  posiada właśnie 
Prus. Zwłaszcza młodzież za n im  przepada .

A  zpośród bogatego do rob ku  p isarza ,  szczegól­
nie wie le  do m yś len ia  daje  „Faraon".  To , co się 
czytało  daw nie j ,  przed k i lk u n a s t y  l a t y ,  inaczej się 
c z y t a  dzisiaj w odrodzonej Polsce, w św ie t le  dośw iad­
czenia  ż yc iow ego  i dociekań , jak ie  p rzyn io sły  o s ta t ­
nie  la ta .  J a k ż e ż  dzis iaj znakom ic ie  ro z u m iem y  grę  
ta jem n ych  sil, oddz ia ływ an ie  w p ły w ó w  n ieznanych ,  
p rz ekaz y w an ie  ta jem n ic y  z poko len ia  na pokolenie .  
T a k a  ta jem n ica  n azyw ała  się wówczas  w iedzą ,  ale to 
była p rzedew szys tk iem  um ie ję tność rządzenia  ludźmi
1 m asam i,  um ie ję tność zazdrośn ie  s trzeżona przez 
magów.

suf lera ,  bo inaczej i ten, do ko m p le tu ,  pow in ien  
w y jś ć  z budy i s trze l ić  sobie w głowę.

N ic  nic pom aga samej sztuce ozdabian ie  jej ta- 
k icm i pom ysłam i,  j a k :  m in is te r  uwodzic ie l  i szanta-  
rzysta ,  m in is te r  u w o d z ący  żonę robotn ika  poto, aby 
m ieć szpiega w r a d yk a ln e j  p ar t j i ,  i u ła tw ia jący  jej 
m ężow i k a r je rę  w  p rzew ro to w e j  o rgan izac j i .  Nie  
nadaję też sztuce głębszego znaczenia  przestarzałe 
f i l ipp ik i  p rzec iw ko  ka rze  śmierci.

J a ra cz  silę swego ta len tu  ożyw ił  znaczn ie  postać 
tow .  Bergm ana. P rzeżyw ał  w szys tk ie  jego załaman ia  
psych iczne ,  w yg ryw a ł  w szys tk ie  lu k i  i n iedociągnię­
cia sztuk i .  Z te lefon icznej ro zm o w y ,  w  k tó re j  Berg­
m an  dow iadu je  się o odstępstw ie  p a r ty jn y c h  to w a ­
rzy szy ,  zrobił  p r a w d z iw y  „m a js te rsz tyk" .  Pe rzano w ­
ska jeszcze w iększe bodaj t rudności m iała do z w a l ­
czen ia :  żaden ta len t  nie jest w  stanie  oca l ić  bezna­
dzie jnej ,  poprostu m akab ryczn e j ,  sceny „spowiedzi" .

Na w ys tęp y  gościnne J a ra cz a  c ie szym y  się z a w ­
sze ma długo przed ich  rozpoczęciem. Szkoda ,  gdy 
n ieszczęś l iwy w yb ó r  sz tuk i  popsuje pelnc z n ich  z a ­
dowolenie .  ( tk ) .

G d yb yśm y  to przełożyl i  na ję z yk  współczesny, 
n az w iem y  to pop ros tu :  masoner ią .

P rz e cz y t a jm y  pod t y m  ką tem  „Faraona" ,  do­
s trz eżem y splot w p ływ ów  i in t r y g  m asoner j i  i z ro ­
z u m iem y  rolę  żydos tw a  . . .

M o żna  się dużo nauczyć ,  m ożna wie le  zaczerp ­
nąć d la  życ ia  współczesnego. W ar to  wgłęb ić  się w te 
k a r t y  już  dziś pożółkłe, a t a k  n iezm iern ie  świeże 
i żyw e .  T ru d n o  się potem  będzie  od nich ode­
rw ać  . . .

PISARZE S P R Z E D A W C A M I W Ł A S N Y C H  
KSIĄŻEK.

Szczególn ie  c iekaw ie  zo rgan izow ane są we F ran ­
cj i w y s t a w y  ks iążek ,  połączone z ich sprzedażą. 
A u to rz y  ks iążek  sprzeda ją  sami własne dzieła, w z b u ­
dzając żyw e  za in teresow an ie  wśród l iczn ie z g ro m a­
dzonych  cz y te ln ik ów .  Obecnie zo rgan izow ana  w y ­
staw a  p rzez Związek p isarzy bata l i s tycznych ,  cieszy 
się ogrom nem pow odzen iem . M ięd zy  iinnymi z w ie ­
dził w ys taw ę  p rezyd en t  Lcbrun , o p ro w ad zan y  przez 
C laude Farróra ,  członka A kad em j i  f rancusk ie j .

H IT L E R  N A  C E N Z U R O W A N E M .

O czyw iśc ie ,  t y l k o  nie w Trzec ie j  R zeszy  i nie 
H it le r ,  lecz „ H i t le r " .  M ianow ic ie  w jed nym  z tea­
t r z y k ó w  podm ie jsk ich  w  P a ry ż u  w ys taw io no  sztukę 
p. t. „ H i t le r " ,  op iewającą  losy kanc le rza  Trzec ie j  
Rzeszy .  P rem jera  sz tuk i  wywołała o lb rz ym ie  z a in ­
teresowanie .  W  akc j i  sz tuk i  b iorą udział obok  Fuh- 
rera ,  zm arły  m arszałek  H in d cn bu rg ,  za s trz e lo ny  szef 
bo jów ek  SS R oh m , tudz iez  z ż y ją c y ch  d yg n i ta rz y  
n iem ieck ich  m in . Goebbels i in n i .  W  dniu  w cz o ra j ­
szym  p rem je r  francusk i  od byw szy  konferenc ję  z p r e ­
fek tem  P a ryż a  Langerem , w yd a ł  z akaz  dalszego w y ­
s taw ian ia  sztuk i .  N iespodziewane zdjęcie z afisza 
sz tuk i  p. t. „Hit.eg-" wywołało  w  ko lach  tea t ra ln ych  
parysk ich  duże poruszenie.

„NIEBOSKA K O M E D JA " W  W IE D N IU  I B U D A ­
PESZCIE.

N ieśm ie r te lne  arcydzieło  wie szcza  naszego Z yg ­
m un ta  Kras ińsk iego „N ieboska  Kom cd ja"  w y s t a w io ­
na będzie  w  czerw cu  br. w  „Burgthc-atcr" w ied eń ­
sk im . Ponadto  d y r e k to r  budapeszteńsk iego T ea tru  
N arodow ego  dr. A nton i N cm eth  zakup i )  „N ieboską 
Komadję"  w opracow an iu  F ranc iszka  C so kora  dla 
T e a t ru  N arodow ego  w  Budapeszcie , k tó r y  w ys taw i  
polsk ie  arcydzieło  w  dn iu  11 li stopada br.  w  reży-  
serj i dr .  N em etha.

N O W Y  K O N FLIK T  Z A B IS Y N JĄ .

Ale ,  na szczęście,  t y m  razem  inie na aren ie  po l i ­
tyczne j ,  tccz trochę m nie j groźne j ,  bo li te rack ie j .  
M ianow ic ie  z n a n y  a m erykań sk i  au to r  d r a m a ty cz n y  
Elmer R ice ,  au to r  „ U l ic y " ,  napisał sz tukę  p. tv t . :  
„E tjop ja" ,  k tó re j  tłem jest w o jna  abysyń sko -w lo ska .  
C enzu ra  zażądała zm ian ,  o baw ia jąc  się k o m p l  i -  
k a c y j  m i ę d z y n a r o d o w y c h  (!),  ale autor 
ośw iadczył,  żc opuści swoje s tanow isko  d y r ek to ra  
jednego z tea t rów  now o jor sk ich  i na żadne ustęp­
s twa nic pójdz ie .

„ Z M O R Y "  Z . . .  O BR A Z K A M I.

Księgarnia  Współczesna w połowie czerw ca  w y ­
da trzec i nakład „Z m ór"  w  ilości 5.000 egzem pla rzy  
z i l u s t r a c j a m i  Zb ign iewa Pronaszk i .  „Z m o ry"  
w  najb l iższym  czasie ukażą  się po czesku, w  t łum a­
czen iu  Jarosława Z aw ad y .  N a  jesieni m a się ukazać  
tłum aczenie  „Z m ór"  na ję z yk  n iem ieck i i węg iersk i .

Pozatem  ma ukazać  się now y d ram at  Emila  Ze­
gadłowicza  p. t. „D ziec inny pokó j" .  Książka ukaże 
się nakładem  1.000 egzem plarzy .  D ru ko w an a  jest w 
C ze rn iow cach  w  R u m u n j i .

P O P U L A R N O Ś Ć  W  N IE M C Z E C H  ŚW IN I.
K O G U T A  I A L FR E D A  RO SEN BERG A .

Trzec ia  Rzesza  oddaw na jest te renem , na k tó ­
ry m  dzie ją  się rzeczy ,  o k tó ry c h  słę fi lozofom nie 
śniło, zwłaszcza f i lozofom  dawnego typu .  Bo dz i­
siejsi f i lozofowie,  to ho, ho ! Im śnią się naw et  
rzeczy ,  k tó re  dz iać  s ię będą za lat ty s iąc  i więcej 
i nic ich w idzenie  nie  spraw i .

A le  o cóż chodzi?  Oto w Ber l in ie  grano  os iem ­
set r a z y  k ra to ch w ilę ,  k tó re j  główną b oh a te rką  jest 
— Świnia (au ten tyczna) .  T e raz  w ys taw io no  kom ed ję  
o koguc ie .  Rzec znosi t y tu ł :  „G dy  pieje kogu t" .  
J e j  au to rem  jest p. Hśnrichs. Sz tuka  jest pełna nie­
w yb red n y ch  dowcipów .

Z  m ło de j p o e z ji

P o c a l u n e f c

O ! — p u ch y  k lon ów  pisklece, 
w  nich usta  cieple  i sytne ;  
wc włosach pow ie trze  błękitne 
kap ie  k u  oczom przez ręce.

N O R A  O D LAN 1CK A  — P ,

\enufury  
na Hańczy

N a granatowej wstędze rzeki 
Ujętej w  paproć i szuwary 
Wśród drzew, co pam iętają wieki 
R ozkw itły  białe nenufary .

Mistyczne, tajemnicze kwiecie 
Obrosło zieleń wody rzęsą.
Drgającą na wieczornym wietrze . . .
W  ciszy maleńkie muszki brzęczą.

Mięsiste, delikatne płatki 
Nad wodą w yras ta ją  drżące,
W yrw a ć  się pragną z białej matni, 
Kędy nad niemi płonie słońce!

N A T U R SK A  M A R JA , Kraków.

Jednocześn ie  rckordow em  powodzen iem  cieszy 
się „M it  dwudz iestego  w ie k u "  A lf reda  Rosenberga ,  
jednego z najb l iższych  w spó łpracow n ików  H it le r a ,  
Sprzedano tę  ks iążkę  w  t rz y s tu  tys iącach  egzem ­
p la r z y !

M enta lność  n iem iecka  b yw a  m a lo  in teresu jąca .  
A le  w  tym  w y p a d k u  jest m elcdw ie  m is tyczn ie  za ­
gadko w a  — żc potra f i  się w ró w n y m  s topniu  z a ­
ch w ycać  Rosenberg iem , co płaskimi k iczam i o świn i 
i koguc ie .

T E A T R  W IER SZE M  — Z A M O R D O W A N Y ?

W  P a ryżu  w ysa tw io no  n iedaw no  sz tukę  Fer­
nanda Gregh 'a  „Les am anta ro m an t iąu e" ,  k tó re j  bo ­
hate ram i są: Georges Sand i Mussct . Spraw ozdaw ca  
„Le Tem pa"  napisał w  recenzji  z tej  sztuk i w ie r ­
szem, „że t e a t r  w i e r s z e m  z o s t a ł  w c i . ą g u  
o s t a t n i c h  2 0  l a t  z a m o r d o w a n y " ]  w y ­

raził  w ątp l iw ość ,  czy  się k i ed y k o lw ie k  „podniesie". 
W  odpowiedz i na to przysłał Gregh po lem ikę ,  w k tó ­
re j tw ie rdz i ,  że tea tr  p oe tyck i  jest n ieśm ie tc lny .

N O W Y  B E RN A N O S.

Głośny pisarz francusk i ,  au to r  wstrząsa jące) 
k s iążk i  „Pod słońcem sza tana" ,  w yd a l  osta tn io  no­
w ą  powieść p. t. „Z brodn ia" ,  k tó ra  ukazała  się także  
w  tłum aczen iu  po lsk icm . Ma ona ch a rak te r  powieści 
sensacy jne j ,  ale tem a t  jej rozst rzyga  się w  płasz­
czyźn ie  zagadn ień  psycho log icznych  i ani razu  nic 
w ych o d z i  na jaw ę porządku  dziennego z n as t ro jo ­
wego półcienia ta jem n ic  i n iedom ów ień . G lówn: 
m aszyner ja  pobudek ' p rzyczyn  pozosta je  do koricr 
z akonsp irow ana  i u k r y t a  przed  cz y te ln ik iem  za k u l i ­
sami ro zg ryw a ją cych  się zdarzeń , k tó re  zaostrza j ;  
t y lk o  c iekaw ość  jak szereg lu źnych  obrazów f i lm o­
w y c h  bez napisów. Postac ią  główną jest rzekom y 
ks iądz ,  będący kob ie tą  w  przebran iu ,  popełn ia jąc : 
bez skrupułu szereg zbrodni i oszustw. Jest  to" bez­
sprzecznie  t yp  pato log iczny ,  sugest jonujący cale oto 
czenie  n ie sam ow itym  u ro k iem  swej w ied zy  i do ­
broc i ,  a łączący w sobie — paradoksa lne — m oż l i­
wości i p red ysp ozyc je  przestępcze.

Książka p isana in te l igen tn ie ,  o d rażn ią cym  po­
sm aku n iep rzen ikn ione j  ta jem niczości ,  w  k tó re j  roz­
p ływ a ją  się k o n tu ry  z a ró w no  osób jak  fak tów .

O ZWIĘZF.K C Z ŁO W IE K A  Z BOGIEM.

O zw iązek  człowieka z Bogiem, n ie ro ze rw a lny  
i głęboki,  w o la  Mikoła j  B ierd ia jew  w  swojem „ N o ­
w em  Średn iow ieczu" .  A na l izu je  on w  tern dzie le  
p rz em ian y  społeczno-ku l tura lne ,  jak ie dokonu ją  się 
w  naszej epoce, wobec k tó re j  B ierd ia jew  za jm u je  
s tanowisko  zdecydow an ie  n ega tyw n e .  J a k o  idealista  
i sp ir itua l is ta  potęp ia  ją  za jej b rak  poczucia  p raw d y  
i h arm o n j i ,  za jej chaos i am ora l izm .

„N ow e Średn iow iecze"  jest ks iążką  głęboką, po ­
w aż n ą  i cenną.
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